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c iła  ze śc ia ny  d w u k r o t n i e  b r u d n ą  
ś c i e r k ą  k r u c y f i k s  —  ten  s y m b o l  wia 
r y  ka to l ick ie j  —  w jednej  ze s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h  m ie js k ic n .

Winni  tego  z a j ś c i a — j a k  d a w n i e j ,  
t a k  i obecnie c ieszą  się z a s łu ż o n e m  
z d r o w i e m  i p i a s t u j ą  te  s a m e  u r z ę d y  
co p i a s to wa l i  ongi  —  a m y  o g r a n i ­
c z y l i ś m y  się  do p rz ew ie z i en ia  c i c h a ­
c z e m  w  d or oż ce  z n ie w a ż o n eg o  g o d ł a  
na sze j  rel ig j i ,  " o b w i n i ę t e g o  w s t a r ą  
gaze tę ,  do inn ego ,  s p o ko jn ie j s zego  
l o k a l u . . ' "

' A b y  c z a s e m  nie drażnić . . .
Mój Boże,  ż e b y  i p r z e c i w n a  s t r o ­

n a  t r z y m a ł a  s ię tej  z a s a d y  —  zda je  
się z b y t e c z n ą  była b y  wogóle  d y ­
s k u s j a  n a  ten  tem a t . . .

T r u d n o ,  n a s z y m  z d a n i e m  —  p om a  
w ia ć  p o w a ż n i e j s z ą  część  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  ż y d ow sk ie go  o z o r g a n iz o w a n ie  
tego  r o d z a j u  za j ść  —  j a k i c h  w i d o w ­
nią b y ł  L w ó w  —  aie  tern nie mnie j  
o b o w i ą z k i e m  - w ł a d z  k o ś c i e ln y c h  i 
p a ń s t w o w y c h  w szczegó lno śc i  l e ż a ­
ło ja k n a jo s t r z e j s z e  z a - e a g o w a n i e  na  
b e z p r z y k ł a d n e  z ac ho w an ie  się ■ ż y ­
d o w s k i c h  sz m a jg e łe só w .  ;

I w ł a d z e  p ra  w d o p o d o b n i e  z a r e a g o ­
w a ły  b y  b a r d z o  i s u r o w o  i e n e r g i c z ­
nie,  g d y b y  n ie  ta  ł a g o d z ą c a  d la  d e ­
m o n s t r a n t ó w  okol iczność  że nie na leżą  
oni an i  do t. z w  „O b w ie p o lu “ —- ani 
do s t r o n n i c t w a  narodowego. . .

M u s ia ł a  więc  ob ro nę  o b r a ż o n y c h  
u c z u ć  r e l i g i j n y c h  i n a r o d o w y c h  i u 
j ą ć  w s w e  ręce  —  m ło dz ie ż  po ls ka  i 
w formie m oż l iw ie  na js p o k o jn ie j s ze j  
d o m a g a ć  się od m ie j scow ego s t a r o -  
r o s t y  p. K lo t z a  (w y z n a n ie  n i ew iad o  
m e ) , j a k i e g o k o l w i e k  n a j s k r o m n i e j s z e ­
go  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  ch o c i ażb y  w f o r ­
mie  k i l k u n a s t o d m o w e g o  z a m k n i ę c i a  
g i m n a z j u m  ż y d o w s k ie g o ,  z k tó re go  
ok ie n  p o s y p a ł y  s ię  k a m i e n i e  na  p r o ­
ces ję  Bożego Ciała.

P r z e d s t a w i c i e l  po l sk ie j  w ł a d z y  za 
re a g o w a ł  b a r d z o  sw oi śc io  i r z e c z o ­

wo n a  t ą  in te rw e n c je ,  j a k  to z r e s z ­
tą  p r z y s t a ł o  n a  p r z e d s t a w ic i e la  pul  
sk ie j  w ła d z y :  k aza ł  z a a r e s z t o w a ć  
k i l k u n a s t u  a k a d e m i k ó w  polsk ich ,  
k t ór zy  mie l i  czelność d o m a g a ć  się 
p o s z a n o w a n i a  d la  nasze j  rel igj i ,  p r zy  
c aem  d o w ie d z ie l i  się że są  oni ł o b u ­
z a m i  i b a n d y t a m i ,  n a  k t ó r y c h  p a r  
s t a r o s t a  m a  ju ż  p rz e z o rn ie  p r z y g o ­
t o w a n e  k a r a b i n y  m a s z y n o w e .  P r z y ­
n a j m n i e j  d o w i e d z i e l i ś m y  się do czegó 
one m a j ą  s ł u ż y ć ,  ł to dobre .
' O i le wdemy p a n  s t a r o s t a  l w o w ­
sk i  kształci  w je d n e j  z w y ż s z y c h  u 
czelni  sw ego  s y n a .  C h c i e l i b y ś m y  z u ­
pe łn ie  lo ja ln ie  dać w ia rę  p o w y ż e  
w y m i e n i o n y m  s ło w o m  n i e o d r o d n e ­
m u  p rzed s t aw ic i e l o w i  nasze j  w ł a d z y  
— a le  z n o w u  p o n iew aż  w i a d o m o ,  że 
ja k i  ojciec,  t a k ; s y n  — t r u d n o  nam 
d o p r a w d y  w d z is ie j s zyc h  „ w o ln o ś ­
c i o w y c h "  c zas ach  -  za jąć  w tej  s p r a ­
wie  ja k i e ś  więce j  s k o n k r e t y z o w a n e  
s ta nowisko . . .

Ale  wolno n a m  p o d k r e ś l i ć  z n a c i ­
sk iem że o i le nie z e j d z i e m y  ze s t a ­
n o w i s k a  t r a k t o w a n i a  „ n a ru d u  idjo 
t ó w “ — jako s t a d a  r a s o w e j  n i e r o g a ­
c izny ,  k tó ra  t y l k o  w t e a y  czu je  bół 
w d u s z y  — k i e d y  jej  o d s u w a j ą  k o ­
r y t k o  —  to k o m e c  będz ie  taki  sa m  
j a k  z a z w y c z a j  w s p o m n i a n e g o  wyże,  
r a s o w e g o  s ta da .

Nie  t r z e b a  zapo m in ać ,  że najwyż-  
szem d o b r e m  n a r o d u  j e s t  j ego  doro-  
b e k  k u l t u r a l n y ,  j ego  m ora lno ść ,  ide 
a ły ,  k t ó r y c h  to s y m b o l i  nie p o w i n ­
no b y ć  wolno  b e z k a r n i e  t a r z a ć  w 
biocie l u b  o b r z u c a ć  k a m i e n i a m i .

T r z e b a  b y ć  z w y c z a j n y m  klo cem 
b e z  d u s z y ,  ż e b y  tej  p ros te j  nie r o ­
z u m i e ć  p r a w d y .

K ończąc ,  s ą d z i m y ,  że pan s ta ros to  
lw o w sk i  dos tan ie  w n a j b l i ż s z y c h  
dn ia ch  o r d e r  l u b  jak ieś  in n e  wyższe 
od zna czen ie ,  za d o s k o n a ł e  p e w n y c ł  
c z y n n i k ó w  za ła t w ien ie  za j ść  l w o ­
wskich . . .  A . S.

Oszcządzai pieniądze na wy iazd do Poznania na P.W.K,
«»■■■■■ I........ . .. ................................................................................


